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Tajemnicze morderstwo i rabunek
przed sądem.

R okow an ia  p o lsk o
B erlin ie

Sprawa oddania ziem traktatem przyznanych Polsce.
BERLIN, 14 sierpnia (Pat.). Delegacya poi 

jska pod przewodnictwem podsekretarza stanu 
"Wróblewskiego, złożona z p. p. Korfantego, Da­
szewskiego, Diamanda, majora Starzewskiego i 
około 40 rzeczoznawców, w sobotę opuściła 
Warszawę, udając się na zaproszenie rządu nie­
mieckiego do Berlina

dla uregulowania przejęcia władzy
na terytoryach, przyznanych Polsce traktatem  
pokojowym, jak również dla omówienia ostate­
cznego załatwienia związanych z tera kwestyi 
prawno-państwowych i gospodarczych

Na dworu granicznym w Krzyżu powitał de- 
łegacyę polską przedstawiciel niemieckiego m i­
nisterstwa spraw zagranicznych. W  poniedziałek 
popołudniu odbyło się w obecności przedstawi­
cieli ententy w gm achu b. pruskiej Izby panów 
plenarne posiedzenie z delegatami rządu nie­
mieckiego. Posiedzenie zagaił podsekretarz stanu 
von Haniel, zaznaczając, że mimo iż Niemcy 
przystępują do obrad z bolesnem uczuciem, ma­
ją jednak przeświadczenie, że dążenia pojednaw­
cze ujawnią się po obu stronach i że pertrakta- 
cye doprowadzą do porozumienia.' W  dalszym

ciągu swego przemówienia v. Haniel wyraził 
nadzieję, że Niemcy, którzy w myśl traktatu  
przejdą pod panowanie polskie, otrzymają zu­
pełne równouprawnienie i że będą mogli ko­
rzystać ze swego kulturalnego dorobku.

Podsekretarz stanu Wróblewski odpowiada­
jąc po polsku i po francusku, powitał przed­
stawicieli niemieckich i reprezentantów ententy, 
podnosząc, że Polska mimo iż nie zrezygnowała 
z przywilejów przyznanych jej traktatem  wer­
salskim,

przystępuje do obrad ze szezerem uczuciem 
pojednasoczem.

Dnia 12 b. im. odbyło się przygotowawcze 
zebranie pięciu delegatów*polskich z pięciu de­
legatami niemieckimi. Postanowiono podzielić 
prace na 4 komisye, a mianowicie: na komisyę 
dla spraw internowanych, dla spraw gospodar­
czych i dla spraw finansewo-likwidacyjnyck.

Tego samego dnia odbyło się posiedzenie 
delegatów polskich, na którom ustalono skład 
poszczególnych komisyi i podkomisyi, polecając 
referentom opracowanie poszczególnych refera-

obsadzają P re sz ta rg
PRAGA. Cz. b. pr. z Presżburga. Na rozkaz 

rządu obsadziły czesko-słowackie wojska dzisiaj 
w porannych godzinach przyczółek mostowy w 
Preszburgu. Wojska czeskie przekrpezyły w 
dwóch miejscach Dunaj, usunąwszy przedtem 
miny, jakie znajdowały się pod mostem od stro­
ny Węgier. Pierwsze oddziały zajęły przyczółek 
bez wystrzału. Wojska węgierskie poddały się

p e p e s j e -

Strajk na górnym Śląsku rozsze­
rza się.

KATOWICE, 12 sierpnia. WBK. Rucfi strej- 
kowy przybiera coraz bardziej na rozmiarach. 
Niezbędne roboty wykonują stygarzy i urzędni­
cy. Strejb jest czysto polityczny; gospodarczych 
żądań ceogółe strej&ująsy nie stawiają.

Dotąd strej kują 80 proc. górników
—O—’

Socjaliści francuscy przeciw intemen-
syi na Węgrzech.

WIEDEŃ, 14 Sierpnia (Pat.) B. K. z St. Ger- 
niain. Dzienniki paryskie donoszą, że poseł so-

tak, że cała akcya została przeprowadzoną w 
najzupełniejszym spokoju, i mieszkańcy Preszbur- 
,-gia nic o niej nie wiedzieli. W ten sposób wojska 
czesko-słowackie obsadziły ziemiś, która według 
orzeczenia konferencyi pokojowej przynależy do 
■republiki czesko-słowackiej. W godizinach poran­
nych odwiedził mieszkańców obsadzonego ob­
szaru minister Szróbar.

cyalistyczny Cachin objawił zamiar wniesienia 
w Izbie deputowanych internelacyi co do roli 
Francy i w wypadkach na Węgrzech, a w szcze­
gólności w sprawie wprowadzenia w urząd gu­
bernatora arc. Józefa.

—o—
i JUGOSŁOWIANIE IDA NA WĘGRY.

BUDAPESZT. 14 sierpnia. (Pat.). WBK. W oj­
ska jugosłowiańskie zajęły 12 bm. szereg miej­
scowości węgierskich. Misye koalicyjne w Buda­
peszcie poczyniły kroki w Belgradzie celem wy­
cofania wojsk okupacyjnych. Wojska węgierskie 
otrzymały rozkaz nie stawiania zbrojnego oporu. 

—o—
I TURCY A RWIE SIE DO WOJNY?

WIEDEŃ. 14 sierpnia. (Pat.). BK. z St, Ger- 
mjain. „Petit Parisien“ deonosi, że Turcy ponowni©

przygotowują się do zbrojnego wystąpienia w 
Atamenii. Główną rolę mają przytem odegrać En- 
wisr Pasza i Mustafa Kemal. Armia ich składa się 
z wojska regularnego, wojsk ochotniczych iKur- 
fd!ówi i jest tak liczna, że może stanowić niebez­
pieczeństwo dla Armenii Hałil Pasza, wuj En- 
wera Paszy, członek komitetu jedności i jeden z 
głównych przywódców unionistów, uciekł z wię­
zienia t przybył do Erzerum do Mustafy Ke na la.

—o—
Zaniepokojenia z powodu powrotu

Babs&urgów.
WIEDEŃ 14 sierpnia (Pat.). BK. z St. Ger- 

mąiri. Z urzędowego źródła donoszą, że "Czecho- 
slowący i Jugosłowianie są zaniepokojeni po­
wrotem Habsburga na węgry. Moźfiwem jest, że 
poczynią oni z tego powodu przedstawienia w 
Radzie czterech.

—o—
BUŁGARSKI DOSTĘP DO MORZA.

WIEDEŃ. 14 sierpnia. (Pat.). BK. Wedle „N,
Y. Heralda", zneutralizowana część Tracyi będzie 
obejmowała dwie trzecie części Tracyi zachodniej 
z  Dedeagaczem jako portem międzynarodowym. 
Amerykanie zgodzili się na ten kompromis, ponie­
w aż w  ten sposób Bułgarya będzie miała dostęp do 
morza Egejskiego.

—o—
W UZNANIU ZASŁUG

MIANOWANIE PO ŚMIERCI.
KRAKÓW, 14 sierpnia. (Pat.). Jak się dowiadu­

jemy, kapitan Cezary Haller, który zginął bohater­
ską śmiercią w obronie Śląska Cieszyńskiego w cza­
sie walk styczniowych z Czechami, w uznaniu wa­
leczności wobec nieprzyjaciela został mianowany ma­
jorem wojsk polskich.

K atastrofa kolejowa.
W środę po południu na stacyi kolejowej Ła- 

hodów na linii Lwó\tf - Rrzeżany wydarzyła się ka­
tastrofa, której przebieg był następujący:

Lokomotywa pociągu osobowego wypadła z szyn 
i dość znaczną siiłą uderzenia wbiła się głęboko w 
nasyp kolejowy. Wskutek nagłego wstrzymania po­
ciągu powypadały szyby w wagonach osobowych, ra­
niąc 16 osób odłamkami szkła.

Przez całą noc trwało naprawianie toru kolejo­
wego^-opatrywanie rannych i wydobywanie lokomo­
tywy. Do godziny 12 w południe roboty postąpiły 
o tyle, że lokomotywę dźwignięto, naprawiono szy­
ny i usunięto zapory na torze.

Na miejscu czynni byli lekarze z Brzeżan i Prze­
myślan, którzy opatrywali ciężej i lżej rannych.

Ruch kolejowy ńa przestrzeni Lwów - Brzeżny, 
odbywa się z przesiadaniem.

Przyczyną wypadku była wadliwa budowa toru 
kolejowego.
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O z iw n e  p r e ie n s w e -
Bk^aae^teftefci kbrespotident „Tempsa" pod- 

jnpsi zwrot, jaki się dokonuje w pojęciach polity- 
, Gznyeh pewnej części Rosyan „patrzących ja­
sno na sprawy". Ta „pewna cz£ść" ogranioza 
Sftę, niestety, tylko do Rosyan, przebywających 
:m Bukareszcie.

Nie chodztf tu o opinie polityczne Rosyan bu- 
fOareszteńskieh, lecz o stwierdzenie, jak sobie wy­
obrażają przyszłą Rosyę Rosyanie z pod znaku 
Kbłczaka i Denfiana, stwierdzenie tern cenniejsze, 
że dają mu wyraz sami Rosyanie.

Ci „jasno patrzący na sprawy" Rosyanie bu- 
kajreszteńscy — pasze korespondent — boleją 
nad tem, że państwa zachodnie nie chcą czynnie 
pomódz Rosyi w jej walce z bolsze^izmem,

„Jeżeli Zachód, znużony wojną, nie może u- 
dizfcelić bezpośredniej pomocy Rosyi, to tej samej 

* przyczyny nie można odnosić db państw nowopo­
wstałych, Polski, Rumuojii i Finlandyi. A jednak 
Rumunia, oflagowawszy się poprzednio mocar- 
stwbm z chęcią spełniania roli dobrego żandar- 
firoa (!) na południu Rosyi, zachowuje teraz wiele 
znaczącą rezerwę. Tak samo Polska i Finlandya. 
Jakaż jest przyczyna tego?

Niema w tem nic tajemniczego. Patryoci ro- 
■ isyjscy uważali za swój obowiązek tak na konfe­

rencji pokojowej jak i gdzieindziej podnosić wie­
lokrotnie hasło,

że chcą wskrzesić Rosyę z r. 1914
Wzbraniają się oni przyznać obcoplemieh- 

nym narodowościom dawnej Rosyi prawa przy­
łączenia się db państw, które one same sobie wy­
biorą. Rewindykują dla Rosyi Besarabię; tak sa- 
jmo co do Pofek/l i Finlandyi dają powody db o- 
baw, że
pftejrwszyint aktem odrodzonej Rosji będzie za­

p rzeczy ć  tym państwom granic wschodnich,
które one chcą otrzymać. Czynią ona z Rosyi ju­
trzejszej straszaka dla tych młodych narodów".

To o Rosyi Sazcmowa i Kołczaka sądzą sa­
mi Rosyanie z pod znaku „liberalnego", który 
mniemają, że uznanie rewin<tykacyi polskich, ru­
muńskich -i finlandzkich przez Rosyę skłoniłoby 
te państwa db udzie len? a zbrojnej pomocy armiom 
Kołczaka i Derpłrina, db spełnienia roli „żandar­
ma" wobec bolszewików! Takie przekonanie nie 
świadczy o tem, żeby c? politycy patrzyli „jasno 
na sprawy". Po pierwsze, jeśli o Polskę chodzi, 
nie potrzebuje ona uznania swych rewifndyka- 
cyi przez Rosyę, a  granice swoje wschodnie ustali 
tylko w porozumieniu z sąsiednimi ludami, do 
których Rosya nie ma żadnych praw; po drugie 
jest dowodem jakiegoś oryginalnego, możnaby po­
wiedzieć pretensjonalnego światopoglądu mnie­
manie, że państwa nowopowstałe będą przelewa­
ły krew swoją za sprawy rosyjskie, że będą 
współdziałały z Kołczakiem dlatego, że on chce 
ugruntować władzę reakcji na gruntach boisze- 
wizmu!

Polska walczy obecnie z bolszewikami tylko 
w interesie swoim i bezbronnych swych sąsie­
dnich ludów, chcąc zmusić imperyalistyćzny im­
pet bolszewicki db cofnięcia się do etnograficz­
nych granic Rosy?, lecz
ani jeden żołnierz polski nie może być poświę­
cony na rzecz Interwencyi w wewnętrznych spra­

wach rosyjskich.
'Rosya będzie miała taki ustrój społeczny, na 

jaki sobie zasłuży; my możemy tylko z ubolewa­
niem skonstatować ewentualne zwycięstwo re­
akcyi, z radością powitać zapanowanie prawdzi­
wej socjalistycznej demokracji. Ani straszenie 
nas bolszewizmem ze strony „liberałów" rosyj­
skich, stwierdzających, że „losy Rosyi znajdują 
się teraz w ręku trzech sąsiednich narodów, 
ani wspaniałomyślne uznawanie naszych rewin­
dykacji nie skłoni Polski db podjęcia niezaszczyt- 
nej roli żandarma Europy.

3 ostatniej chwili.
LIGA NARODOW EKSPERYMENTEM WYPA­

CZONYM.
WIEDEŃ. 14 sierpnia. (Pat.): 3. Reutera, Prze- 

wódea większości i przewodniczący komisji se­
natu dla spraw zagranicznych senator Lod-ge wy­
głosił w senacie dłuższą mowę, w której nazwał 
związek narodów eksperymentem rozmyślnie wy­
paczonym. Oświadczył się on za zmianą paragra­
fów 10 i 15 jeszcze przed ratyfikacyą traktatu 
pokojowego.

- o—
REPUBLIKA AUSTRYACKA, CZY NIEMIECKO-

AUSTRYACKA.
WIEDEŃ. BK. z St. Geraiain. Najwyższa rada 

uchwaliła Wczoraj obstawać przy tern, aby w 
traktacie pokojowym z Austryą utrzymany był 
-tytuł „Republika austiryacka". ;,Echo de Paris" 
dodaje, że rząd wiedeński został wezwany przez 
Najwyższą Radę sojuszniczą, aby wyrzekł się 
nazwy „Republika niemiecko-austryacka" i aby 
we wszystkich aktach oficyalnych nazywał się 
rządem „Republiki austryackiej". Pismo dodaje 
jednak, że po podpisaniu traktatu pokojowego 
wolno będzie Austryi wybrać sobie swobodnie 
nazwę.

—o—
$al&a z drożyzną ro Ameryce.

BERLIN 14 sierpnia (Pat.). „Beri. Taghlatt" 
donosi, że wskutek wzmagającej się drożyzny 
w Ameryce, dyrektor trustu pszenicznego Pan es 
odbył dłuższą konferencję z prezydentem W il­
sonem, Wynikiem tej konferencyi jest zakaz 
przewozu pszenicy do Europy. Zakaz ten spo­
wodował w Ameryce nadzwyczajny spadek cen 
chleba i mięsa. Wilson wypowiadał się za po­
lityką pomocy dla Europy. Zakaz obecny nie 
jest dla Europy obiecującym obiawem .

Rliemcy oddadzą ziemie przyznane 
Polsee w październiku.

TORUŃ 14 sierpnia (Pat.). Na zjeździe socj­
alnych demokratów, odbytym w Bydgoszczy, 
komisarz państwowy Gelil oświadczył, że roko­
wania polsko-niemieckie w Berlinie moją usta­
lić term in oddania ziem przyznanych Polsce na 
koniec września albo początek października.

—o—
APROW1ZACYA ŚWIATA ZAPOWIADA SIE 

DOBRZE.
WIEDEŃ. 14 sierpnia. (Pat.). BK. z S t , . Ger- 

main. „Chicago Tribune ogłasza artykuł Dra Sur- 
faoe, eksperta statystycznego przy delegacie ży­
wnościowym Hpowerze. Surface oświadczył, że 
aprowizacja świata w  najbliższym czasie zapowia­
da się dobrze. Idzie tylko o rozdział i (dobrą orga­
nizację żeglugi, aby okręty nie odbywały niepo­
trzebnych podróży. Europie w nadchodzącym ro­
ku potrzeba będzie 15 do 20 milionów tonn zboża, 
z czego Stany Zjednoczone mogą dostarczyć 10 
milionów tonn ze swoich nadwyżek. Dwa dalsze 
miliony mogą być dostarczone przez Kanadę, 
podczas gdy resztę będą mogły bez trudności do­
wieźć Austryałia i Argentyna. Wedle sprawozdań 
otrzymanych w Ameryce, w najważniejszych eu­
ropejskich obszarach zbożowych żniwa zapowia­
dają dobrze. Trudności wynikną tylko na 
polu zaopatrzenia ludności w mięso, z powodu 
braku w Europie urządzeń do rozsyłania mię­
sa mrożonego. Bardzo przykro da się odczuć 
brak cukru. »

. —o—
OZNACZENIE GRANIC BUŁGARYI.

KRAKÓW, 14 sierpnia. (Pat.). Radio z Paryża. 
Najwyższa rada międzysojusznicza, która w sobotę 
po południu miała posiedzenie, zajmowała się wy­
łącznie określeniem granicy bułgarskiej od strony 
Tracyi. Clemenceau udaje się na kilkudniowy wypo­
czynek do Wandeij a tymczasowe jego zastępstwo 
obejmie Pichoa.

KOALICYfi I W BUŁGARYI NAPOTYKA
NA OPÓR.

~~~ KRAKÓW, 14 sierpnia, noc. (Pat.). Radio z Pa­
ryża. Z Dedeagaczu donoszą, że francuskie prze­
dnie straże, które w dalszym ciągiu zajmują strate­
giczne punkty i rozbrajają nieregularne oddziały buł­
garskie, stoczyły liczne potyczki z bandami komita- 
dżich około Demo tyki i Gumildiny.

Socgsliśei węglersey przeciw areyUs. 
Józefowi.

WIEDEŃ 14 sierpnia (Pat.). „N. W r. Tag-
b latt“ donosi z Budapesztu, że socyaliś i dlatego 
usunęli się od udziału w gabinecie, ponieważ 
w ich stronnictwie objawił się znaczny opór 
przeciwkó osobie arc. Józefa, i 

—o—
JUGOSŁAWIA OBSADZIŁA JUŻ

PRZYZNANE JEJ ZIEMJE.
PRAGA, 14 sierpnia, noc. (Pat.). Cz. b. pr. z Bel­

gradu. Komunikat urzędowy naczelnego dowództwa 
wojsk jugosłowiańskich z 13 bm. donosi: Na pod­
stawie rozstrzygnięcia paryskiej konferencyi pokojo­
wej obsadziły nasze wojska 12 bm. tę część kraju 
nad rzeką Murą, która została Jugosłowianom defi­
nitywnie przyznaną. Okupacji dokonano bez walki, 
a ludność zajętych ziem powitała wszędzie nasze woj­
ska z .entuzjazmem.

J/fimochoclenj.
HUfóORYSTYGZNY KONKURS NA POSADĘ
Prezes sądu apelacyjnego we Lwowie rozpi­

sał i ogłosił w urzędowej „Gazecie lwowskiej“ 
konkurs na posadę praktykanta z adyStinn 
rocznych 6GÓ R. (Prez. 12399 4 y. D/29 
1. 2942).

W inniśmy się cieszyć, że zaczynają otwierać 
się posady. Ludzi pracy, rwących się do niej, 
mamy -wielu. Uzyska jeden posadę —- zdobę­
dzie pozycję socjalną. Nie będzie darmozja­
dem, otrzyma możność wyżywienia starej, siwej 
matki..., lub założenia własnego gniazdka ro­
dzinnego...

Płaca 600 [sześćset] hordn rocznie.. To nie! 
są wcale żarty. Posada istotnie świetna.

Kwota ta przecież wystarczy na roczne 
utrzymanie, sprawienie ubrania i obuwia (do 
sądu nie można chodzić w łatanem  ubraniu 
i podartych butach), zapłacenie komornego 
i wiele, wiele innych, bardzo potrzebnych 
rzeczy.

Kandydaci zgłaszajcie się prędko, aby nie 
było potem zapóźno!

. Okazya świetna t Stanowisko pierwszorzę= 
dne. Szkoda, że tylko jedna jest taka posada

Ernest Haeckel.
Z Ernestem Haecklem odszedł z tego świata 

jeden z największych niemieckich badaczy przy­
rody, a równocześnie jeden z największych filo­
zofów czasu obecnego.

Urodził się w r. 1834 w Poczdamie. Od stu- 
dyów zoologicznych przeszedł do biologii i stwo­
rzył, opierając się na Darwinie, swój system 
filozofii przyrody.

Haeckel jest Twórcą monizmil, w którym sta­
re zasady nauki materyalistyctfnej, oparte, na 
nowych badaniach przyrodniczych ujął w odrę­
bny system filozofii. W  głównych swych dzie­
łach treści naukowo przyrodniczej Haeckel po­
głębia teorye Darwina o rozwoju organizmów. 
Są to : „Generalna morfologia" i „Historya na­
turalna stworzenia".

Z pośród całego szeregu studyó\v; opierają­
cych się o te 2 zasadnicze dzieła, wymienić na­
leżą jego system filogenii, w którym stara się 
uporządkować całą teoryę Darwina o świecie 
roślinnym i zwierzęcym. Do najważniejszych 
jego dzieł filozoficznych należą : „Mońizm jako 
łącznik między religią a - wiedzą", „Zagadka 
świata", „Problemy ludzkie" i inne.

Colosseum Od 16 sierpn.
codziennie 

o godż. 7-30 
wieczorem

Les 3 Bcrtions, fenomenalni ekwilibryści. Torbay, syl­
wetki cierniste. Irena Rawicz, pieśniarka. Sierpiński, ko­
mik. Kirry » SSdnej, kom, cykliści. Les Henry, tańce

W niedzielę i święta Ł przedstawienia 
o godz. 4. i 7*30. Bilety wcześniej do 

nabycia w składzie papieru 
S. Gabriela, ulica Legionów 1. 3. —
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O e m e h l l i z a ^ a  s t a r s z y c h  r a e z s i l h ś w ,
Demobilizacya dotyczy wszystkich wojsko­

wych roczników 1883— 1895 włącznie, oraz ro­
czników 1900 i 1901, którzy z terytoryum Gali­
cy! wschodniej, oraz Okręgu wojskowego prze­
myskiego, wraz z powiatem brzozowskim powo­
łan i zostali do czynnej służby wojskowej w woj­
sku stałem niezależnie od miejsca obecnego 
spełnienia służby.

Wyjątek z demobi liżący i stanowią :
a) Oficerowie wraz z podchorążymi (gażyści 

wogóle). Ulegać demobilizacyi mogą na własną 
prośbę jedynie ci oficerowie rezerwowi, którzy 
w bieżącym roku ukończyli lat 30. W inni oni 
wr drodze służbowej przedłożyć M. S. W. um o­
tywowane podanie.

b) Podoficerowie pragnący, służyć dalej jako 
podoficerowie zawodowi — na warunkach prze­
widzianych dla tychże.

o) Podoficerowie i żołnierze za wyraźnem 
oświadczeniem chęci pozostania w szeregach w 
charakterze ochotników.

d) Specyaliści niezbędni dla zapewnienia nor­
malnego toku pracy poszczególnych broni i 
s łu żb : jak  to w fabrykach amunicyi i broni, w 
oddziałach technicznych, telegraficznych, poczto­
wych, drukarniach, piekarniach, szpitalach, war- 
statach budowlanych sądach wojskowych, szpi­
talach dla koni, i t. p. mogą być zatrzymani 
aż do zastąpienia ich wykwalifikowanymi za-

j stępcami.
e) Wojskowi przybywający w oddziałach Tub 

zakładach sanitarnych frontu, etapu, lub na ty­
łach są zdemobilizowani równocześnie ze swoim 
rocznikiem, pozostając jednak w dalszym ciągu 
w tym szpitalu, w którym  się leczą aż do wy­
zdrowienia, względnie aż do orzeczenia komisy i 
superarbitracyjnej.

f) Żołnierze nie posiadający pracy ani utrzy­
m ania w kraju, mogą być zatrzymani w szere­
gach, nie dłużej jednak jak 3 miesiące.

g) Zdemobilizowany żołnierz otrzymuje wra­
zić koniecznej potrzeby najniezbędniejsze części 
um undurowania bez płaszcza, a więc czapkę, 
bluzę, spodnie, trzewiki, owijacze, jeden komplet 
bielizny, które to części um undurowania ma 
zwrócić władzy politycznej, w tej miejscowości 
dokąd się z wojska uda lub w najbliższym po­
sterunku żandarmeryi, która odebrane rzeczy 
odeśle do Intendatur odnośnych okgręgów. Gdy 
władza polityczna zawiadomi, że zdemobilizo­
wany jest bardzo biedny i nie może sobie spra­
wić ubrania cywilnego lub części tegoż, io nk- 
leży zażądać świadectwa ubóstwa na podstawie 
którego może Dep. Gosp. M. S. W. udzielić In- 
tendanturze D. O. G., do której takie świade 
ctwa skierować należy, zezwolenia na odpisanie 
straty.

Co radzą Francuzi Austryi?
„Temps* zupełnie poważnie w artykule 

wstępnym traktującym  sprawy Austryi niemie­
ckiej, wypowiada następujące u w ag i:

We W iedniu wielkie przygnębienie z powodu 
olbrzym ich długów wojennych, ciążących na 
Austryi, poza tytułam i renty, znajdującej się na 
jej terytoryum . A mianowicie dług względem 
Niemiec (około 2 m iliardy 600 milionów mia­
rek), dług w pieniądzach neutralnych (około 
125 milionów7 fr.), tytuły pożyczki wojennej i 
bilety bankowe austro-węgierskie, znajdujące się 
zagranicą i t. d.

W edług naszego zapatrywania nie byłoby 
słuszne, aby te wszystkie ciężary spadać miały 
na republikę austryacką. Lecz dlaczegóż te 
wszystkie długi wojenne ma się uważać jako 
jakąś masę nierozdzielną ? Jeżeli Niemcy poży= 
szyły 2 m iliardy 600 milionów m arek byłemu 
cesarstwu Austryi, to dlatego, aby ona konty­
nuowała wojnę w interesie cesarstwa miemie- 
ckiego:

oto wierzytelność, z którą nie trzeba się wiele 
liczyć.

Jeżeli neutralni pożyczali starej Austryi, je­
żeli podpisywali jej pożyczki wojenne, jeżeli za« 
pełniali swe kasy jej biletami bankowymi — 
cóż robili ?

Czynili zakłady, że koalieya poniesie klęskę
i pracowali na tę klęskę. A więc — strac ili: 
Nie jest teraz rzeczą sprzymierzonych zapewniać 
im odszkodo wanie.

Czyli mówiąc wprost, Francuzi doradzają 
Austryi, aby nie płaciła długów, zaciągniętych 
w Niemczech ani u neutralnych — a nikt jej 
do tego nie zmusi.

Przyjazd H osvera  d® Lwowa.
16 bm. rano przyjeżdża Hoover, dyktator 

żywnościowy na Europę i zabawi cały dzień w 
naszem mieście, poczem uda się do Krakowa.

U roczyste przyjęcie posła rumuń­
sk iego  w B elw ederze.

Dnia 13 bm .‘odbył się w Belwederze akt
wręczenia po uroczystej audyencyi listu uwie­
rzytelniającego przez pierwszego posła nadzwy­
czajnego i m inistra upełnomocnionego Rumunii, 
p. Aleksandra Q. floresku

Poseł Floresku wygłosił wobec Naczelnika 
państwa przemowę audyencyonalną, w której 
podnosił konieczność nawiązania jak najprzyja- 
żniejszych' stosunków między Polską a Rumunią.

W odpowiedzi Naczelnik państwa dał wyraz 
uczuciu radości z powodu zapbcząikowania no­
wej ery i lojalnego porozumienia pomiędzy Pol­
ską a Rumunią, które to narody ze względu 
na sąsiedztwo i wspólne niebezpieczeństwo odno­
siły się i zawsze odnosić będą do siebie z uczu« 
ciem żywej przyjaźni.

O godz. 140 poseł wyjechał z Belwederu 
przy dźwiękach hym nu narodowego polskiego 
w towarzystwie generała Jacyny z asystencyą 
wojskową. Jadącego do Belwederu i powracają­
cego posła licznie zgromadzona publiczność przyj­
mowała owacyjnie.

Przeciw demoralizacyi wśród 
młodzieży.

W Warszawie rozlepiono zawiadomienie 
treści następującej: „W  celu przeciwdziałania 
szerzeniu się demoralizacyi wśród młodzieży, 
zabrania s ię : 1) wystawianie we wszystkich bez 
wyjątku miejscach dostępnych dla szerszej pu­
bliczności obrazów, plakatów itp. treści krym i­
nalnej, pobudzającej zmysły; 2) dopuszczania 
młodzieży w wieku szkolnym do gry w bilard, 
w karty, domino lub do gier hazardowych 
w cukierniach, restauracyach i innych miej­
scach publicznych; 3) wpuszczania do zakła­
dów z wyszynkiem napojów wyskokowych 
młodzieży w wieku szkolnym bez opieki osób 
starszych; 4) wydawania młodzieży w wieku 
szkolnym w czytelniach i wypożyczalniach po­
wieści krym inalnych i wogóle utworów demo­
ralizujących ; 5) sprzedawania młodzieży w wie­
ku szkolnym takich utworów w księgarniach 
oraz wystawiania ich na widok publiczny; 
6) przyjmowania rzeczy na zastaw7 od mło­
dzieży w wieku szkolnym. W inni przekrocze­
nia powyżej wspomnianych przepisów będą po­
ciągnięci do odpowiedzialności karnej.

Naczelnik policyi m. st. Warszawy.
Podobne zarządzenie przydałoby się i w7 in­

nych miastach Polski.

IÓZEF CONRAD-KORZENIOWSKI. 34

P R O W O K A T O R
Tłumaczyła z angielskiego dr. Felicya Nossig.

(Ciąg dalszy).
Cale urządzenie i wygląd pokoju wska­

zywały nie na ubóstwo, lecz na brudne 
sknerstwo.

— Oglądacie się Cyrylu Sydorowiczu. Obra­
bowano mnie — widzicie, haniebnie mnie obra­
bowano! I czy wiecie kto jest głównym wino­
wajcą? Wielki książę! — rozumiecie — Wielki 
książę! Nie macie pojęcia, jacy to złodzieje, ci 
ludzie!

— Niepotrzebnie się pani irytuje — odezwał 
się niski bas Piotra Iwanowicza.

Wtem weszła panna do towarzystwa w wy- 
szarzanej sukni i przetartej bluzce, dźwigając 
z widocznym trudem duży rosyjski samowar. 
Postawiła go na stole i przyniosła z przyległego 
pokoju na czarnej blaszanej tacy cztery duże 
szklanki, czajnik i cukiernicę.

Chrapliwy głos odezwał się z kanapy:
— Les gateaux !*) Czy pamiętaliście o ciast­

kach, Piotrze iwanowiczu?
Piotr Iwanowicz wyszedł do przedsionka 

i wrócił za chwilę z woreczkiem papierowym, 
który wyjął oczywiście z pod swego cylindra.

Panna do towarzystwa nalała herbatę i co* 
fnęłą się w najodleglejszy kąt pokoju. Pani S. 
palcami zakrzywionemi jak pazury, na których

*} Ciastka.

błyszczały kosztowne pierścienie sięgąła do wo­
reczka i gryzła herbatniki ogromnemi, sztu- 
cznemi zębami. Równocześnie mówiła o sy- 
tuacyi politycznej na Bałkanie. Piotr Iwano­
wicz pił herbate i palił papierosy. Gdy wypił 
szklankę, wychylił rękę poza ramię i potrząsnął 
nią. Na ten znak panna do towarzystwa, która 
jak czujne zwierzę siedziała skulona w kącie, 
rzuciła się do stołu i nalała mu drugą szklankę. 
Drżała przytem na całem ciele.

„Co oni zrobili z tą nieszczęśliwą istotą ?“ — 
pomyślał Razumow. „Czy ją duchami doprowa­
dzili do szalonej trwogi, czy też po prostu bili 
ją? Może wartoby było zająć się nią“.

Pani S. tymczasem zauważyła uprzejmie, że 
pan Razumow różni się zupełnie od innych 
członków komitetu rewolucyjnego — tych taj­
nych posłańców, zbiegłych profesorów, nie­
okrzesanych studentów, suchotniczych i obdar­
tych entuzyastów, żydziaków i proletaryuszy 
wszelkiego rodzaju. Milczenie Razumowa pod­
niecało ją do tryskającej wymowy, która wciąż 
obracała się dokoła Bałkan u. Znała wszystkich 
mężów stanu, Turków, Bułgarów, Rummtpw, 
Greków, młodych i starych, żywych i umarłych. 
Marzyła o intrydze, któraby wznieciła ogień na 
półwyspie i duszę rosyjską doprowadziła do 
wrzenia — wówczas, gdy cały naród podniesie 
się do szczytu oburzenia, kilka pułków wystar­
czy, aby w Peterburgu wszcząć bunt wojskowy 
i uprzątnąć nareszcie tę bandę złodziejską.

„Mam dar budzenia zaufania11 -  pomyślał 
Razumow z goryczą i zaśmiał się głośno.

— Dobrze się wam śmiać!“ zakrakała pani 
S. i aż podskoczyła na kanapie.

— Niepotrzebnie się pani irytuje! — rzekł 
Piotr Iwanowicz spokojnie.

— Ale to prawda — rzekła znowu, zwraca­
jąc się wprost do Razumowa — ludzie mieli 
słuszoość; jesteś pan niesłychanie zamkniętym 
człowiekiem. Nie powiedziałeś pan dwudziestu 
słów, odkąd tu jesteś.

— Ale słuchałem panią — rzekł Razumow, 
poraź pierwszy po francusku. Odpowiedź ta 
zrobiła doskonałe wrażenie.

Rozmowa toczyła się jeszcze przez chwilę, 
poczem Piotr Iwanowicz dotknął się z lekka 
ramienia Razumowa, na znak, że czas się po­
żegnać, równocześnie zaś zwrócił się do pani * 
S. i rzekł jakby przypominając jej coś:

— Eleonoro!
— Co takiego? A — prawda, idzie o tę 

dziewczynę, jego siostrę... pannę Haldin. Obie 
z matką żyły bardzo samotnie. Przybyły z pro- 
wincyi. Matka musiała być bardzo piękną. 
Pozostały jeszcze ślady. Piotr Iwanowicz od­
niósł z swej pierwszej wizyty głębokie wraże­
nie. Jednak przyjęły go ogromnie chłodno.

— Przecie to nasza sława narodowa! — za­
wołała pani S. gwałtownie.

— Nie znam tych pań — rzekł Razumow, 
wstając.

— Co też pan mówi, Cyrylu Sydorowiczu? 
Widziałam przecie, żeś pan z nią tu w ogrodzie 
rozmawiał.

(C. d. a.1. x ;
< 1 \ j

I
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Suppanórone przed trybunałem.
ŁWów, 16 sierpnia,

Jedna z głównych okropności wojny jest sfcra- 
isssne zdeprawowanie moralne, które rozprze­
strzeniło sję wie wszystkich klasach i społeczeń- 
sgwadł wi. Europie. Ile zła kryje się w mrokach 
codziennego żyda, jak cyniczna rozpusta szerzy 
isfe i przenika tam, gtfeie na pozór zdawałoby się, 
'że panującą tam jest moralność, o tem pouczy nas 
pmoes, toczący się przed trybunałem wzmocnio­
nym, 14 sierpnia br., w sprawie obu sióstr Suppa- 
nównien.

Adela ubrana w granatową suknię jedwabną 
i takąż bluzkę, piędzi ze spuszczoną głowią, rę­
ką prawą zasłaniając twarz; bujne włosy, zaple­
cione db potowy w kosę, spadają po plecach.

Malwina ubrana w czarną sufcnfę i takąż blu­
zkę. Obie siedzą pochylo-ne i zgnębione. Adela 
odpowiada głośno i  wyraźnie, Malwina cicho i 
nieśmiało.

Pfr o kurator p. Kowalski oskarża Adelę S , 
liczącą lat 22 o: skrytobójcze morderstwo, spę­
dzenie płodu, kradzież rewolweru, przekroczenie 
zakazu noszenia bron# i o nabywanie zrabowa- 
ityjch rzeczy.

Jak to szeroko pisaliśmy przy poprzednim 
procesie w tej sprawie przed sądem doraźnym, 
akt oskarżenia zarzuca jej, że w celu rabunku 
zabiła strzałem rewolwerowym Rozalię Cześnir 
kównę, dozorczynię w realnośd przy ul. Niem- 

. oewicza 1. 7, dinia 26 marca /br.
Sosfcrę jej Malwjnę, lat 20, oskarża o współ­

udział w morderstwiie i rabunku.
Podczas zarządzonej rozprawy tajnej zezna­

wała oskarżona Adela co do przeżyć swych przy­
krych w wieku dzłieeięcym. Szczegóły te poda­
liśmy już w poprzednich sprawozdaniach. Co do 
sprawy nabycia futra, pochodzącego z rabunków 
listopadowych zeznaje na jawnej rozprawie, że 
nabyła je od Rzepiaka, którego poznała pod­
czas walk listopadowych, a zapłaciła za niego 
1700 koron. Futro to, które jej już odebrano, po­
znał na niej na ul|icy kupiec poszkodowany A. 
Knopf,

Zn&joml M s]|.
Oskarżona zeznaje, że za protekcyą otrzyma­

ła posadę w urzędzie aprowSzacyjnym, w biu­
rze rozdawnictwa kart spożywczych. Tu zeznaje 

'obciążające na swą byłą koleżankę Zofię Ka­
lińską, która wedle jej zeznań prowadziła han­
del kartami # wtajemniczywszy ją, dawała jej co­
dziennie od 150 do 200 koron, -fco jest połowę z 
rozeprzedaży kradzionych kart. Pensyę pobie­
rała 120 do 180 koron miesięcznie i razem) z tymi 
„dochodami" złożyła do 10.000 koron, z czego 
do 5*000 koron pożyczyła szwęgrowi M.

Zofia K. zaznajomiła ją z Maryanem Bieleckim, 
podchorążym z Bochni, żonatym, (który jak jej 
mówił, miał być inżynierem w Borysławiu przed 
wojną. Tu oskarżona wybucha płaczem, który 
ezęstro ilustruje jej wywody i ciągle powtarza, 
że on, Bielecki, jest winien jej nieszczęściu i td.,

„On nauczył mię kochać, czego poprzednio 
Jnie znałam* i zdeptawszy mię jak robaka, porzu­
cił". Zeznaje, *e mu dawała zawsze pfcmtędzy, 
ilekroć ją odwiedzał, przybywszy z Bochni

W tym czasie mieszkała przy ul. Niemcewicza 
1. 7. na I. piętrze.

Przewodniczący rozprawy, radca Harlender, 
naprowadza zeznania świadków, którzy nieprzy­
chylnie zeznali o jej prowadzeniu się moralnem 
i tak poinformowano jej narzeczonego p. B. o 
niej. Adela tłómaczy to zawiścią koleżanek i za­
daje kłam panu B., jakoby on jej dawał pieniądze.

Bielecki zapewniał ją, że .rozwiedzie się są­
downie z żoną a z nią weźmiie „węgierski" 
ślub. W tym celu polecił jej przyjechać db Poro­
nina.

Gdy przyjechała na miejsce, tu B„ jak mówi, 
cynicznie z nią postąpił, przenosząc swą żonę 
nad nią. Wobec tego Adela zabrała mu z szafy

rewolwer i na pożegnanie „zaprosiła" p. B, na
swój pogrzeb. On spokojnie przyjął to do wiado­
mości, zeznaje A., a płacz i biadania szczere,, 
jak opuszczonego dziecka, przerwały jej zezna­
nia.

Złamania dusza i seiroe.
Psychicznie1 złamana i wykolejona moralnie 

wróciła, jak zeznaje, do Lwowa. Tu zaglądnę­
ła db Cześnikówny, u której miała jeszcze swe 
rzeczy, kwiaty; i t. JJ.

W  tym czasie została oddaloną z posady za 
samowolne oddalenie się ze służby, przez wyjazd 
db Bochni.

W tym okresie depresyi psychicznej jak szatan 
kusiciel rzecze jej Cześnikówna: „Ja zaznajomię 
pannę z kapitanem, a on da wiele pieniędzy."

„Czy piękny" — pyta Adbła. Wkońcu nastą­
piła w tej samej realności schadzka z nim raz 
i drugi.

Po pierwszym razie zostawił jej kartkę, w 
której informuje ją, że „honoraryum" 2.000 ko­
ron zostawił jej u Cześnikównej. Z tego ta dała 
jej 1.000 koron, połowę zatrzymując sobie za 
kupleęjstwo.

Drugim razem zostawił jej 4 czy 5 tysięcy 
ig&ron, których A. zupełnie nie otrzymała. Gdy 
upomniała się o nie Cz. napadła ją stekiem bru­
talnych obelg i nic jej nie dała.

Śmiertelna ze usta dogrzewa.
W ostatni dzień przed zabójstwem A. była u 

Cześnikówny i prosiła ją o pieniądze te od ka­
pitana, bo potrzebowała.

Ta wyzywając ją, odmówiła.
Wróciwszy db domu zgnębiony-' moralnie nie 

spała noc całą i wtenczas posiew zemsty, jak 
mówi, zapuścił korzenie w jej sercu. Zdecydowała 
się

strzałem rewolwerowym „zemścić się", 
lecz o zabiciu nie myślała.

Rano wezwała swą siostrę Malwinę do udania 
się do Cz., żartując w drodze, że ją zabjje.

Mając 8 naboi rewolwerowych, które poprze­
dnio już od nieznanego żołnierza otrzymała na 
tańcach u pv $?/:wsiowej w Rynku, udała sję 
wpaz z rewolwerem do mieszkań,ia Cz., gdzie 
w sieniach nabiła rewolwer.

Posłana Malwina na zwjady do Cz., stwier­
dziła, że kreci się tam sąsiadka, przeto udały 
się do miasta i na poprzednie prośby Cz., kupiły 
jej małe garnuszki, poezem wstąpjły db Flie- 
sera na śniadanie, gdzie A, wypiła wiele wódek 
i piwa, za co zapłaciła do 80 koron.

Epizodgik tsn zupełnie niespodzianie po pierw­
szy raz zjawił sję w tym śledztwie.

To też żmudnie był dochodzony przez prze­
wodniczącego, bo j Adela zeznaje inaczej, jak 
w poprzednich zeznaniach, wypierając się inten- 
cyi mordu.

Mioznent śmierci.
Wróciwszy db Cześnjikówny, A. poprosiła ją 

o kawę, którą ta leżąc w łóżku sporządziła.; 
Podczas picia jej wszedł współlokator Cz. Gio- 
wanni Falko, włoski jeniec, który wypiwszy kawę, 
oddalił się do miasta. Następnie Malwina na pyo- 
śby Cz. czytała jej czeskie listy, a A. siedziała jej 
w głowach.

W tym czasie A., jak zeznaje, trzy razy wy­
ciągała rewolwer, wkońcu wystrzeliła, tak so­
bie, żeby się „zemścić", ale bez myśli zabicia., 

Cześnikówna skonała bez jęku.
Po strzale przeraziła sję .bardzo Malwina, 

Adela zaś zamknęła drzwi na zakrętkę i rzekła: 
„kiedy się tak stało, to przepadło, 
weźmy jej pen^dze, falo lepiej tak zrobić, niżby 

kto inny je wziął.
Podniósłszy dało zabitej, przeszukała pościel, 

wkońcu znalazła portfel w kieszeni spódnicy i 
wyjęła z niego 1.800 koron i nieco srebrnej mo­
nety. Odprowadziwszy Malwinę do szwagra M.

jpjrzy ul. Bartosza Głowackiego, udała się sama 
db swej siostry przy uł. Zborowskiej.

Po paru dniach dała 100 koron JMalwinie i 
pjrosała ją usilnie o milczenie o wszystkiem.

W  kilka <M później zostały aresztowane. 
Pytanie Przewodniczącego.

Po zeznaniach A. przewodniczący zapytuje A- 
delę, które jej zeznania są prawdziwe. Pierw­
sze zeznanie przed nadkom. poi. Łukomskim zło­
żyła, że Cz. zabiła, ażeby ją obrabować, przed 
sądlem doraźnym zeznała, że to był tylko wypa­
dek, następnie po zeznaniach siostry M. przed 
Sędzią śledczym zeznała, że zabiła Cz. ze zem­
sty, lecz nie dla rabunku, dziś zaś zeznaje, że 
nie chciała jej zabić, tylko „zemścić się" na 
niej za krzywdy doznane od niej, ale najwyżej 
ją zranić.

Adela obstaje przy dzisiejszych zeznaniach, 
które, jak twierdzi, są prawdziwe.

Następnie zeznaje młodsza siostra Malwina S„ 
lecz niewiele ciekawego dorzuca do zeznań A- 
deli, potwierdza moment picia alkoholu u Flie- 
iS-era, pozatem wymawia się brakiem pamięci, do­
dając, że dzisiejsze szczupłe jej zeznania, przev 
czące rabunkowemu zamordowaniu Cz., są pra­
wdziwe a poprzednie są nieścisłe.

Na tem rozprawę odroczono do godziny 5-tej 
popołudniu.

Na popołudniowej rozprawie
dokończono przesłuchania oskarżonej Adeli Supanów- 
nyf poezem rzeczoznawcy rusznikarze orzekli, że 
strzał, dany z przedłożonej im broni, musi być śmier­
telny, potwierdziwszy przytem, że jest to brońe nie 
dająca huku.

Następnie świadek p. Ostrowski’ komisarz ma­
gistratu, zeznaje, że został wezwany na miejsce zbro­
dni z urzędu. Przy oględzinach zwłok powiedział 
lekarzowi nie widząc śladów krwi, że Cześnikówna 
mogła umrzeć z powodu wady sercowej’ na którą 
cierpiała. Świadek zwrócił uwagę na opróżniony port­
fel, leżący koło pieca i nieład, panujący w kufrze. 
Co do prowadzenia się moralnego Adeli nie może 
nic podać, gdyż nie znał jej.

Na- zapytanie przewodniczącego, czy oskarżona 
strzelała do Ukraińców podczas waik listopadowych, 
potwierdza, zaznaczając, że był świadkiem jej strze­
lania.

Świadek Konrad Hartleb’ ajent policyi, potwier­
dza zeznania świadka poprzedniego w kierunku nie­
porządku, panującego w kufrze Cześnikówny.

Świadek Bronisław Łukomski* nadkomisarz po­
licyi,. podaje, że aresztował jeńca ’ włoskiego Giova- 
niego Falka, lecz po przesłuchaniu nabrał przeko­
nania, że nie jest on sprawcą zarzuconego mu mor­
du, lecz siostry Supanówny, o których Falko wspo­
mniał, że często odwiedzały zamordowaną.

Przeprowadził więc rewizyę u Malwiny, u któ­
rej w pugilaresie znalazł wycinek z gazety poda­
jący opis mordu i aresztowanie rzekomego sprawcy. 
Następnie udał się do szwagra Adeli, p. Juszczaka, 
od którego zażądał wydania rewolweru. Adela spa­
ła. Gdy p. Juszczak nie zaprzeczył, jakoby Adela 
miała rewolwer, dowiedział się od. p. Juszczako- 
wej, że rewolwer kupiła p. Kalińska. Przy rewizyi 
znalazł pieniądze w portfelu i komodzie, nadto zna­
lazł dwa naboje rewolwerowe. Na inspekcyi przesłu­
chał kolejno obie siostry. Malwina po dłuższym pła­
czu zeznała zupełnie szczerze, że krytycznego dnia 
rano przyszła siostra do niej i razem udały się do 
Cześnikówny. W bramie domu nabiła Adela rewol­
wer. "Miały ze sobą garnuszki, zakupione dla swo­
jej ofiary. Malwina siedziała na łóżku, czytając ja­
kieś listy miłosne, Adela stała u głowy i celowa;a. 
Po strzale Cześnikówna natychmiast zmarła. Po do­
konaniu mordu wyszły na miasto.

Adela podczas policyjnego przesłuchiwania przy­
znała się do winy, podała przytem, że uczyniła to 

w celu zdobycia pieniędzy’ 
o których posiadaniu przez Czesnikównę wiedziała.

Zeznania sióstr były szczere, wypowiedziane ze 
skruchą i dobrocią,

zdradzające klasztorne wychowanie.
Zeznania swoje i żal z powodu dokonanego mordu 
umotywowały tem, że to Wielki tydzień: 'chciały 
księdza. Adela mówiła, złożywszy ręce, jak do mo­
dlitwy:

B ito w e  NAPISY NA KARTONIE
dlla btlir, restauraoyi i t. p.

I p o l e o a s L  i. s a a  assł,3na.<bxro,ie3G L is< a z y b l s o  i. ateŁ .i*auia.ies "w y łK ..
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* zgrzeszyłampieniądse mule skosiły.

Dalej podaje świadek, że przesłuchane przez sędzie­
go Śledczego, przyznały się obie do winy.

' Na zapytanie, skierowane do świadka, czy nie 
mówiła mu o swoim stosunku do Bieleckiego ̂  od­
powiada śwaadek, że przyznała, iż nie był to pierw­
szy jej romans.

Zapytana Adela, oo może podać do złożonego 
zeznania świadka, zaprzecza, jakoby mówiła o po­
ronieniu, innym zeznaniom nie przeczy, lecz stwier­
dza, że nie pamięta.

Malwina podaje, że na połficyi skłamała.
W dalszym dągu rozprawy zarządzono, by Ade­

la ubrała futro i włożyła rewolwer do kieszeni, co 
gdy ta uczyniła* zapytał przewodniczący, czy nie 
bała się chodzić tak po ulicy. Adela zaprzecza bo- 
jaźni twierdząc, że rękę miała w kieszeni i rewol­
weru nie można było ujrzeć.

Nastąpiły zapytania obrońcy dra Pierackiego1 
skierowane do świadka* czy nie słyszał coś o rze­
komych plotkach, rozszerzanych przez Cześnikównę.

Obrońca dr. Zarzycki zapytuje świadka co do 
odcinka gazetpwego. Skonfrontowane Supanówny u- 
staliły, że Malwiina wycięła notatkę o morderstwie 
z gazety z chęcią pokazania go Adeli.

Świadek Jankiewicz, inspektor policyjny, chodził 
do Kalińskiej po rewolwer. Na policyi przyznała Mal­
wina, że do współudziału w mordzie nakłoniła ją 
Adela. Powodem: chęć zdobycia pieniędzy.

Por. Broniewski, zaprzysiężony, był w owym cza­
sie komendantem lotnego oddziału policyi lwowskiej. 
Przy rewizyi u Malwiny nie był x obecny. U Adeli 
znaleziono pieniądze. Na policyi był obecny podczas 
praesłuchiwań i przyznania się Adeli do winy. Ze­
znania Adeli były wypowiedziane z zupełną pewno­
ścią siebie.

Następnie był z oskarżonemi na miejscu mordu 
w obecności sędziego śledczego Sokołowskiego. Tam 
próbowano strzelać, by stwierdzić, czy na "koryta­
rzu mógł być strzał słyszany. Stwierdza, że tylko 
słabe echo doszło uszu jego.

Dr. Fritcłftman akuszer, nie przypomina sobie 
faktu spędzenia płodu u Adeli.

Świadek Feliks Bandura ajent policyi, zeznaje 
jak Jankiewicz.

Dr. Phracki sprzeciwia się odczytaniu zeznań 
p. Kalicińskiej, .żąda stanowczo jej dostawienia.

Abraham Knopf kupiec. W dniach listopadowego 
rabunku skradziono mu futro, które' następnie poznał 
dnia 27 marca na Adeli, która sprowadzona na po- 
licyę podała, że kupił jej to futro narzeczony w Kra­
kowie. Przez kradzież tę poniósł szkodę 1000 koron, 
odszkodowania nie żąda. Przewodniczący pozwala mu 
zabrać futro, czemu sprzeciwia się Adela, żądając 
Zwrotu pieniędzy.

Knopf odchodzi tryumfująco z uradowaną miną 
przy głośnym śmiechu publiczności.

Na tem przewodniczący odroczył rozprawę do 
Soboty godz. 9 rano.

J io w in y  z  dnia .
Lwów, 15 sierpnia.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
Pią‘ek 15 sierpnia „Lalka“, operetka w 4 aktach 

Andrana.
Sobota 16f sierpnia po raz 3-ci „Gorąca krew" ko- 

medya w 3 aktach Mieczysła Fijałkowski go.
Niedziela 17 sierpnia o godz 7 wieczorem „Żyd<\w- 

ka“ opera w *5 aktach ,Halerv’ego. Występ Ireny Zadora- 
Zbierzchowskiej.

REPERTUAR KINOTEATRU „KORSO", pi. Akademick 5
Dziś: JEJ WIELKA TAJEMNICA, 4 aktowy dramat. 

MIA MAY w gł. roli.

REPERTUĄR TEATRU WODEWILOWEGO :
W piątek 15 sierpnia o godz. 4 popoł. Ludwik La- 

tajner-Lawiński; Joasia i Roman Lutniowscy; Michał 
Neusser; „Katar, groteska w 1 odsłonie. — O godz. 
7 ÓO wieczór: Ludwik Latajner-Lawiński, Anita de Cle- 
ner; Paulin i Noskowska; „Katar", groteska w 1 odsłonie.

W sobotę 16 sierpnia i w niedzielę 17 sierpnia dwa 
ostatnie -występy Ludwika-Lawińskiego.

POŁĄCZENIE TELEFONICZNE między Krakowem 
i Warszawą tudzież między Krakowem i Wiedniem 
przerwane, wobec czego nie otrzymaliśmy dalszych 
depesz i komunikatu sztabu generalnego.

ZMIANA POCIĄGÓW DO BRZUCHOW1C. Celem 
umożliwlienia osobom przyjeżdżającym wieczornym po­
ciągiem lokalnym z Brzuchowic użycia tramwaju „

T a k ż e  p o trz e b a ®  ia s f j f s a e ja .
Oprócz „potrzebnej “ M. S. O. istnieje druga 

równie potrzebna instytucya, a jest nią ocho­
tnicza legia kobiet.

W tej sprawie otrzymujemy następujące
pism o:

Ciągle dają się słyszeć skargi na stosunki 
panujące w Ochotniczej Legii Kobiet, od czasu 
jak ustąpił ze stanowiska komendanta O. L. K. 
por. Sikora, a komenda przeszła w ręce p. 
Zagórskiej. Warunki pobytu w Legii stały się 
wprost niemożliwe, to też dziewczęta zvc£ęły 
masowo występować z szeregów. Zaniepoko* 
kojona takim stanem p. Zagórska, której bar­
dzo zależy o utrzymanie Legii, choćby ze 
względu otrzymywanych poborów kap tana 
zaczęła wymyślać rozmaite kary dla dziewcząt 
proszących o zwolnienie.

Kilka dni temu zaszedł fakt, który tru­
dno przemilczeć. Mianowicie przed dwoma ty­
godniami wstąpiły do Legii dwie inteligentne, 
dziewczęta, ale po dwóch dniach, przekonały 
się, że służba dla nich za ciężka i prosiły
0 zwolnienie. W odpowiedzi na swą prośbę 
zostały ukarane — dwa tygodnie czyścić pewne 
ubikacye — (zwykle takie przestępstwa karane 
były aresztem, ciemnicą lub głodówką). Po ty­
godniu tak ohydnej pracy na prośby oficerów
1 koleżanek została im zamieniona połowa kary 
na ścisły areszt o cklebie i wodzie.

Jest to fakt tak oburzający, wprost nie do 
wiary a jednak prawdziwy.

Więc czy nie mogłyby odnośne władze woj­
skowe wejrzeć w stosunki i położyć im kies.

— O - —

wstrzymuje się z dniem 16 sierpnia Ibr. ruch'pocią­
gów lokalnych między Lwowem i Bzuchowicami Nr. 
2294 (Lwów odjazd 19‘43) oraz Nr. 2283 (Lwów przy­
jazd 19‘07), w ich miejsce zaś wprowadza się z 
dniem powyższym na tej przestrzeni pociągi osobo­
we Nr. 2222 (Lwów odjazd 19*30 — Brzuchowice 
przyjazd 19‘53) oraz Nr. 2221 (Brzuchowice odjazd 
2Q‘03, — Lwów przyjazd 20‘25).

POD ADRESEM SĄDU ŁAWNICZEGO. Do 
wiadomości Prezydyum Sądu ławniczego i Biura 
dla zwalczania lichwy żywnościowej podajemy, 
źe pani Demetrowa, p Mokrzycki i pani Pife- 
rowa, zakupują mięso wołowe od handlarzy 
w Rzeźni miejskiej, płacąc po 18—00 R od kg., 
podczas, gdy cena taryfowa no mięso wołowe 
wynosi R 14. — Zapytujemy tych paskarzy 
mięsnych gdzie, komu i w jakiej cenie sprze­
dają to mięso i czy nie obowiązuje ich uczci­
wość kupiecka? Przez swoje nabijanie cen 
zwiększają drożyznę w mieście i uniemożliwiają 
egzysteneyę solidnym rzeżuikora, nie posiadają­
cym sumienia ździerania skóry z konsu­
mentów.

M. S. O. SPRZEDAJE CUKIER. W mieście 
brak cukru. Od kilku dni prowadzone są 
śledztwa i aresztowania aferzystów cukrowych, 
Czytamy w pismach o coraz to nowych odkry­
tych magazynach cukrowych, o dziesiątkach 
tysięcy kg. skonfiskowanego cukru i nie wiemy 
co z cukrem tym się stanie.

Natomiast wierny zupełnie pewnie, że ko­
menda M. S. O. dla członków swoich w tych 
dniach postanowiła sprzedać pewną ilość 
cukru.

Zapytujemy więc, skąd cukier pochodzi, gdy 
go nie można kupić w sklepach na kartki spo­
życia?

Czy komenda M. S. O. może dostarczyć 
wszystkim członkom cukru i jakiem prawph 
to czyni.

Dzieciom nie mamy możności dać osłodzo­
nej kawy, a tu członkowie M. S. O. otrzymać 
mają cukier. Czy za granie w karty po stra­
żnicach?

ZBIÓRKA ULICZNA odbędzie się dziś na od­
restaurowanie kościoła Elżbiety, zniszczonego gra­
natami ukraińskimi.

ŚMIERTELNY UPADEK. Jan Rogórski, lat 58, 
murarz, rozbierając rusztowanie w miejskiej elek­
trowni na Persenkówce, spadł z wysokości trzeciego 
piętra. Pogotowie ratunkowe odwiozło go do szpi­
tala, gdzie też nieszczęśliwy' zmarł wkrótce.

NIE MA SCHOWKA PRZED ZŁODZIEJEM. 
Frumer Jedwabowa, restauratorka z Podtvoło- 
czysk. przyjechała do Lwowa na zakupy. Lecz 
„nieznany" spryciarę, zaraz na wstępie do mia» 
sta, bo przy wysiadaniu z wagonu na dworcu 
głównym, skradł jej z „za pazuchy" 6.000.koron, 
które były zawinięte w chustkę, 200 rubli i 2 
złote kulczyki.

—O—
„CZWÓRKA", zespół artystów warszawskich, w 

tourne po Galicyi, w przejeździć przez Lwów i za­
gości u nas, dając dwa ostatnie przedstawienia, które 
odbędą się w sali „Sokoła - Macierzy" w dniach 
23 i 24 b. m. Nasz sympatyczny zespół przygotował 
szereg nowości. W< skład zespołu wchodzi również 
znakomita pieśniarka i kompozytorka p. Anda Kitsch- 
man. Bilety do nabycia w składzie nut WP. Sayfar- 
tha przy ul. Akademickiej 1. 6.

PODZIĘKOWANIE. Wszystkim, którzy raczyli od­
dać ostatnią przysługę w odprowadzeniu zwłok na­
szego drogiego ojca, ś. p. Józefa Barszczyńskiego, 
na miejsce wiecznego spoczynku w dniu 14 sierpnia 
b. r. składają serdeczne podziękowanie

Śyn i córki.

B z i ś  p r e m i e r a !
przepięknego dramatu w 4 wielkich aktach pt.

I  ŁATWA
H azard w ru le tę  w M onte Barto

Główną rolę kreuje znakomita artystka dramatyczna

E L L E i  B IC H T E S
lmm\i p:spi l-oiiiwi areywessła kamsdya.

fóluzyka powiększonej orkiestry wiernie odtwa­
rzająca psychologiczny podkład akeyi

W MMm „MARYSIEŃKA" pi. Sulli 5.

N A D E S Ł A N E ,
Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

W  i m i ę  p r a w s i f .  .
W sprawie wykrytej afery paskarsko - cukrowej 

może redakeya naszego pisma na podstawie zupełnie 
wiarygodniej informacyi stwierdzić, że wymieniony 
v/ odnośnych notatkach dziennikarskich p. Ludwik 
Stadtmuller, znany przemysłowiec i właściciel real­
ności we Lwowie, nie pozostaje w żadnym, choćby 
najdalszym związku z całą powyższą aferą.

Zarządca jego gruntów i magazynów na Kle­
pano wiife, p. Kohlhepp, zezwolił bez jego wiedzy dwom 
oficerom na złożenie na krótki czas skonfiskowanego 
następnie cukru w magazynach, nie mając najmniej­
szej podstawy do badania proweniencyi tegoż cukru, 
jakofceż tegoż przeznaczenia, zwłaszcza, że oficero­
wie d  w zupełnie formalny i jawny sposób o udzie­
lenie im składu prosili.

*
Powyższe wyjaśnienie otrzymaliśmy z kancelaryi 

adwokackiej dra N. Hermdina. 1027—1

Obrońca w sprawach karnych i wojskowych
AdwoMat Dr. Marceli Schaplra we Lwowie

przeniósł kancelaryę do realności 
przy u l .  K o p e r n i k a  1. <53 (róg Słowackiego).

Wszelkie roboty malarskie pokojowe, stylu najno­
wszym wykonuje solidnie po cenach przystępn

t  Mim. silan pokojowy. Lwów, Bgrasfeii 4.
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Ś m i e r t e l n y  slk@k z  I r a m w a j M
. a ^ fc" ’ Lwów, 15 sierpnia.

Wojna odliczyła ludzi od wygód. Wozami dla 
koni latami całymi jeździli jako żołnierze, da­
wni wygodniccy, a gdy nie stało miejsca na sto­
pniach wagonów, na dachu, na łączeniach wozów, 
nawet podczas siarczystych mrozów, odbywała się 
podróż.

Nie dziw, że te zwyczaje, często niebezpiecz­
ne życiu ludzkiemu, zakorzeniły się i trudno je 
wygubić, db czego przyczynia się i chroniczny 
brak wozów we wszelkiego rodzaju środkach ko­
munikacyjnych.

W ub. czwartek, w godzinach południowych, 
miał miejsce śmiertelny wypadek z powodu* po­
dobnej lekkomyślnej jazdy.

W chwili, gdy dwa wozy tramwajowe, razem 
zczepione, były w ruchu na linii Ł. D. w ul. Le­
one. Sapiehy, w okolicy byłego gimnazyum ru­
skiego, stał na stopniach wozu Władysław Dąch, 
żołnierz D. O. G. Pragnąc wyskoczyć z wozu, 
czy też, jak mówią świadkowie, chciał przesko­
czyć na tylny wóz, wykonał ten ruch tak nieszczę­
śliwie, że wpadł pod koła wozu, który przeje­
chał go wzdłuż ciałgf i

nieszczęśliwy zginął na miejsc*!.
Na miejsce przybyła komisya Wojskowo-le­

karska, która skonstatowawszy śmierć, poleciła 
zwłoki odwieźć do kostnicy.

OBRAZKI BEZ RETUSZU.

SKRÓCENIA.
Gdy przybyłem do syreniego grodu, bawiącej 

się wesoło Warszawy, aby za pośrednictwem M. 
H. (Ministerstwo handlu albo Iiąci) zawiązać 
stosunki z firmami zagranicznemi, zdziwiłem się 
pomysłowością Warszawiaków w skróć ani u nazw 
władz, urzędów i instytucyi publicznych. W pły­
wa to bądź co bądź na uproszczenie w wyma­
wianiu nieraz przy długich nazw urzędów, k tó­
rych pożyteczność ma się w stosunku odwrotnie 
proporcjonalnym  do długości ich tytuł a tury, 
gdyż im pożyteczniejszą i konieczniejszą jest da­
na instytucja, tem krótszą ma nazwę i od­
wrotnie.

Dowodem tego niech będzie choćby nasza 
M. S. 0., której tytuł mieści się w trzech zale­
dwie skromnych micyałach, a działalność jej 
jest tak pożyteczną i rozległą, że nie może się 
zmieścić w ciasnych ramach... konstytucji.

Ale wracam do rzeczy.
W M. H. (Ministerstwo handlu, albo Iiąci) 

kazano mi się zwrócić w mojej sprawie do R. S.
II. 1. P. D. Z.

Biegłość z jaką wymówił owe in ic ja ły  pan 
X. do którego zwróciłem się po inform acje 
zdziwiła mię niepomiernie. Zanotowałem sobie 
owe litery na kartce, nie śmiejąc nawet zapytać 
o właściwe ich znaczenie. Sam jednak p. X. wi­
dząc moje zakłopotanie objaśnił mię, że jest to : 
„Referat spraw handlowych i przemysłowych 
dla zagranicy11.

Po chwili chodziłem z kartką po różnych 
korytarzach, schodach i zakarmarkach.

— Przepraszam bardzo, ale gdzie tu  jest R.
S. H. I. P. D. Z. ? — pytałem każdego, kogo na­
potkałem w swej wędrówce.

— Trzecie piętro, obok R. S. H. D. O. P. S; — 
zmiłował się ktoś nademną.

— Przepraszam bardzo, tylko zanotuję. T a k ! 
Dziękuję !... Ale przepraszam, że się ośmielę zapy­
tać, co to jest właściwie R. S. H. D. O. P. S. ?...

Nieznajomy spojrzał na mnie z najgłębszein 
lekceważeniem.

Pan pewnie z Małopolski ?... Nic dziwnego!... 
Jest to : Referat spraw handlowych dla obrotu 
płodów surowych11 — wyrzekł z niekłamaną 
pogardą.

— Z serca dziękuję 1
Po chwili byłem uu trzeciem piętrze.
— Przepraszam bardzo, gdzie tu mieści się 

R. S. H. I. P. D. Z.?.,.
— Pan daruje, ale ja nie jestem z tego pię­

tra — odrzekł mi jakiś bardzo uprzejmy urzę­
dnik, śpieszący z paczką papierów pod zana­
drzem.

— Czy to może obok R. S. H. D. O. P. S. ? — 
pytałem niezrażony.

— O ile mi się zdaje, będzie to na drugiem 
piętrze, obok B. D. W. P. H. Z . W. R., zaraz na 
lewo...

— Dziękuję serdecznie, ale jaka jest pełna 
nazwa B. D. W . P. H. Z. W. R. ?

— Biuro dla wywozu produktów handlo­
wych z wolnej ręki.

— A tak?... Dziękuję!
Zbiegłem na drugie piętro.
— Przepraszam bardzo. Szukam R. S. W. 1.

P. D. Z. Mówiono mi, że to gdzieś obok B. D. 
W. P. II. Z. W. R., chociaż inny znów Pan 
twierdzi żc to obok R. S. H. D. O. P. S.

— Ależ ja sam pracuję w B. D. W. P. H, Z. 
W. R, więc wiem napewno, że R. S. H. I. P. D. Z. 
nie znachodzi się na tem piętrze — odrzekł mi 
jakiś mocno sapiący pan i odszedł nie dawszy 
mi dalszych wyjaśnień.

— Śmiem zapytać gdzie tu się znajduje...
— Poszukaj pan w parterze na tablicy ory- 

entacyjnej, obok B. P D. S. O. W . — warknął 
na mnie jakiś jegomość, nie dawszy mi przyjść 
do słowa.

— Pobiegłem szukać.
— Przepraszam pana dobrodzieja, gdzie tu 

jest parter ? zapytałem dysząc ze zmęczenia, ja­
kiegoś eleganckiego staruszka, idącego za podra- 
inię z bardzo przystojną panią.

— Pan może z Tworek ? spytał staruszek 
uprzejmie.

Nic, z Małopolski, ale widzi pan dobro­
dziej, mnie się tak w głowie pomieszało... Szu­
kam R. S. H. I. P. D. Z. i nic mogę znaleść, 
bo informowano mię raz, że to obok R. S. H.
D. O. P. S., drugi raz, że obok B. D. W. P. Ii.
Z. XV. R., trzeci raz, że to na tablicy oryenta- 
cyjnej obok B. P. D. S. O. W... Więc tak cbo* 
dzę i chodzę .. Nie mógł hy mi Pan łaskawie 
powiedzieć co to vjest owo B. P. D. S. O. XV., 
obok tablicy w parterze ? — pytałem uniżenie.

—- Jest to : „Biuroprzyjęć dla spraw osobisto 
wytwórczych" — rzekł staruszek, uśmiechając 
się wyrozumiale.

' 4- Dziękuję 1 Zaraz zanotuję. Dziękuję!...
XV jakimś korytarzu, przyłożyłem rozpalone 

czoło do 'zimnej szyby u okna i usiłowałem 
wprowadzić ład, w chaotycznie poplątany alfa­
betem mózg. Usłyszałem kroki za sobą.

— Bardzo przepraszam, ale chciałem się do­
wiedzieć, gdzie się mieści R. S. H.' I. P. D. Z.

Jakiś bardzo wytwornie odziany pan obej­
rzał mnie od czubka do stóp i zapytał ostrym, 
urzędowym głosem: „Pan może bolszewik?!"...

Broń mię Panie Boże! Mogę zresztą przedło­
żyć świadectwo z Magistratu...

— A tak, to coś innego! Idź pan na piierwsze 
piętro, główny korytarz, zaraz obok F. P. B. IC. 
S. A. P. P. — tam  panu dadzą wszelkie infor­
m acje.

Na szczęście znalazłem owe biuro F. P. B.
K. S*A. P. P., którego pełna nazwa brzm iała: 
„Filia państwowego biur.t komisyjnej sprzedaży 
artykułów pierwszej potrzeby" i tam dowiedzia­
łem się, że R. S. H I. P. D. Z. mieści się w 
zupełnej innej kamienicy, zaraz obok gmachu 
Z. K. B. Z. A. I. P. — czyli: „Związku kupie­
ckiego byłego zaboru austryackiego i pruskiego".

XX7 Z. K. B. Z. A. I. P. poinformowana mię, 
że w mojej sprawie decyduje wyłącznie p. X. u 
którego już pierwotnie byłem, a nie R. S. H. I.

P. D. Z., które wr tych sprawach nie ma naj­
mniejszej ingerencji.

Udałem s ę znowu do M. H. (Minist. handlu, 
albo Hąci).

Pan X. ogromnie się zdziwił, gdym mu o- 
świadczył, że tylko on jest powołanym do za­
łatwienia podobnych spraw i odesłał mię p;> 
blankiet do G. P. S. D. P. I. XV. D. O. Z. czyli 
„Głównej Państwowej składnicy druków przy­
wozu i wywozu dla obrotu zagranicznego" i P. 
U. P. w B. (Państwowy Urząd Patentowy wT 
Bydgoszczy) poczem po poświadczenie opłaco­
nego cła do P. G. Z. C. (Państwowy główny 
zarząd celny) — nadto do C. K. M. B. J. L. K .— 
M. N. O. P. R. S. T. i U. XV. X. Xr. Z, w celu 
załatwienia niezbędnych formalności.

Pytając się o drogę do tego ostatniego urzę­
du, dostałem ostrego ataku szału alfabetycznego 
(furor alphabet. aeut.) i tylko dzięki temu, że 
zostałem poznany przez pewnego znajomego le­
karza z Małopolski, który mię wziął w opiekę, 
uniknąłem Tworek.

Sam nie wiem, jakim cudem dostałem się 
P. K. P. do Lwowa, kupiłem bilet na Ł. D. z 
przesiadką na U. L. i zajechałem M. K. E. przed 
swoje mieszkanie, w7 którem M. S. O. robiła 
właśnie rewizje. Raort.

Kolenie wakacyjne.
Będąc w południowo-zachodniej części kraju 

z okazyi tworzenia Powiatowych Komitetów 
Pomocy dla Dzieci, zwiedziłem szereg kolonii 
wakacyjnych, a mianowicie wr Dydni, Brzozo­
wie, Starej-wsi, Strzyżowie, Gzudcu, Nowej-wsi, 
Rymanowie, Zarszynie, Sanoku, Nowym-Zagó­
rzu i Lisku. Z powodu krążących pogłosek
0 brakach, głodzie i nadużyciach popełnianych 
przez osoby prowadzące te kolonie oraz z po­
wodu zażaleń i pretensji skierowanych pod 
adresem wyżej wymienionych, osób, czuję się 
w obowiązku stwierdzić, że we wszystkich wy­
żej wymienionych koloniach (prócz jednej gdzie 
na to zarządowi natychm iast zwrócono uwagę) 
znalazłem wzorowy ład i czysiość i zupełne za­
stosowanie się do otrzymanych z „Komitetu 
Dzieci na Wieś" i „T. O. M.“ instrukcji. Dzieci 
otrzymują zupełnie wystarczające pożywienie, 
gdzieniegdzie nawet jak na obecne ciężkie czasy, 
zbytkowne, a zapytywane, wyrażały zadowole­
nie z pobytu i pożywienia. Podnieść należy 
w szczególności wielką dbałość osób kierujących 
tak poważnemi koloniami jak Strzyżów7, Sanok
1 Rymanów (3 kolonie) tembardziej, że w7 iej
ostatniej właściciel zdroju nie szczędzi osobi­
stych zabiegów by koloniom przyjść z pomocą 
i umożliwić korzystanie ze źródeł leczniczych. 
Wogóle zaznaczyć się godzi, że bez ofiarnej 
pracy, trudów i zabiegów Komitetu „Dzieci na 
Wieś" i „XVschodnio-Galicyjskiego Towarzystwa 
Ochrony Dzieci' i Młodzieży*1 jej wyżywienie tak 
na półkoloniach we Liwowie jak i koloniach 
wakacyjnych nie mogłoby się w tej mierze od­
bywać. 1

Słuszna i usprawiedliwiona więc jest wdzię­
czność i uznanie szerokich wrarstw ludności 
Lwowa, która osoby stojące u steru wyżej wy­
mienionych instytucyi zasłużoną otacza wdzię­
cznością. Stanisław Moraczewski

Delegat Centralnego Komitetu Pomocy 
dla Dzieci w Warszawie (Departament 

Ministerium Zdrowia Publicznego).

7{óżne.
NIEBEZPIECZNY LOT FRANCUSKIGO LO­

TNIKA. Przed kilku dniami francuski lotnik 
sierżant Godegroy dokonał nadzwyczaj śmiałego 
czynu, przelatując w aparacie swoim z pełną 
szybkością przez otwór łuku tryumfalnego w 
Paryżu. Otwór łuku jest wysokości na 29 mes 
trów7. szerokj na 15 m.

TEATR STYLOWY

„CHimERH”
Lwów, ulica Akademicka liczba 8

j. oc5Ł w torku dm a 1 2 - g o  do poniedasiałku dnia 18-go sierpsaia lor*. ==========
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Z republiki kamieneckiej
Kamionka sir., w sierpniu.

Po wkroczeniu naszych wojsk organizacya 
Narodowa ziemi kamioneckiej, która przez cały 
czas inwazyi ukraińskiej spokojnie spała, nagle 
ożyła. Ks. prezes Czyrek zamianował burmistrzem 
p. Karola Poznańskiego, aby złapać rząd w swe 
ręce, naczelnika gminy Ruda sielecka chciał 
usunąć, a gdy naczelnik wniósł rezygnacyę, sta­
rosta jej nie przyjął.

Do komisyi Rady szkolnej krajowej, rehabi­
litującej nauczycieli, powołał ks. prezes nauczy* 
cielą ze wsi, bo widocznie kamionecki mu się 
nie podobał.

Kółko rolnicze dla członków swoich nic nie 
ma, bowiem za 2 miesiące wydano wszystkiego 

, po pół kg grochu i krup, 1 kg mąki białej 
r i parę kg mąki żytniej. Ale sługa naczelnika 
stacyi otrzymała dla niego w sklepie Kółka 
6 kg cukru i 10 kg mąki białej, co później 
wytłumaczono tein, że należy się p. naczelni- 

' kowi, on dał udział 10.000 kor. więc mu się 
należy.

Spiritus moyens Kółka ks. kat. szkoły ludo- 
i wej ciągle w drodze za towarami, których nie 
można się doczekać.

Starostwo nie wydaje nikomu zezwolenia ani 
na wywóz, ani na przywóz, bo Kółko wszystko 

I wzięło w monopol. Dla lepszych członków był 
, i ryż, o którym tylko słyszeliśmy, było i obu- 
1 wie i bielizna, ale dla rzeczywiście potrzebują­
cy ch  tego nie było. Aprowizacya bardzo licha, 
ta obok w sąsiednim powiecie radziechowskim 
zupełnie inaczej. Brak u nas wszystkiego, bo 

i handlarze z Kółka sami wszystko mają w rę­

kach i wywóz i przywóz. Im wolno wywozić 
i kartofle i zboże. Sól przywieźli mieloną czar­
ną jak dla bydła, a w żółkiewskim obok do­
stawali w tym samym czasie ludzie piękną top- 
kową sól.

Możeby kto wglądnął w tą gospodarkę, bo 
tak dalej być nie może. Wójtowie stoją pod 
kontrolą księży, księża burmistrzują i handlują, 
Rada szkolna okręgowa nieczynna, bo inspektora 
nie ma — pewnie organizacya Narodowa jeszcze 
nie ma kandydata chociaż wszyscy już o tem 
mówią, że inspektorem szkolnym zostanie jeden 
z tut. profesorów gimnazyalnych, a kierowni­
kiem 6 ki. szkoły męskiej, członek komisyi 
Rady szkolnej krajowej, ó kilkunastu latach 
służby, bez egzaminu wydziałowego, jak gdyby 
nie było starszych i lepiej ukwalifikowanych.

Tak każdy powiada, my tego zamianujemy, 
my tego wyrzucimy, że się odnosi wrażenie, ja­
koby Kamionka była dla siebie republiką z wła­
snym rządem.

Szkoła zajęta na szpital, chocia^ w kasar- 
niach pusto stojących kilka takich szpitali mo* 
żna umieścić.

Rok nie było nauki, a na cóż ludowi ko­
niecznie oświaty? Chłop może być i bez nauki. 
Panowie urządzili sobie jeden wiączorek, bo na 
co mieszczuchom z panami się bratać, urządzili 
i festyn na piękny cel, bo ochronkę dla na* 
szych dzieci, ale cóż? ludek się wieczorem roz- 
szedł, a panowie bawili się do rana, bo jeszcze 
dość tortów zostało.

Nie ma to jak równość, i cudów cud, 
z polską szlachtą polski lud.

C zy  b ę d z ie  m ę g le l?
„Le petit Journal5* z 7 bm. donosi:
Najwyższa Rada koalicyjna wysłuchała Hoo- 

vera w sprawie kwestyi węglowej. Postanowiono 
utworzyć Międzynarodowy komitet rozdziału 
węgla w Europie.

P. Loucheur, minister dla odbudowy prze­
mysłu, reprezentować będzie Francyę; Yolpi, 
W łochy; Hoovcr, Stany Zjednoczone. Inni de* 

* legaci wyznaczeni będą jutro — t. j. 8., data 
na której komisya odbędzie pierwsze swoje po­

siedzenie (już nastąpiło oczywiście).
„Zapytaliśmy pewną osobistość z ministeryum 

odbudowy przemysłu — powiada autor nota­
tki — czy będziemy mieli węgiel tej zimy"; py­
tanie, które stawia sobie w tej kwestyi nietyiko 
cała Francy a, ale i cała Europa.

Tak odpowiedziano, jeśli nie obfitość, to 
przynajmniej tyle, ile potrzeba, aby zaspokoić 
najniezbędniejsze potrzeby.

W przewidywaniu braku przywozu z Anglii 
, poczyniono wszystko co potrzebne, aby przystą­
pić do badań nad intenzyfikacyą wydobycia 
własnego węgla i aby poczynić zakupy węgla 
w Niemczech.

Organizm, który stworzyliśmy, przyczyni się 
także niemało do rozwiązania zagadnienia, od 
którego życie kraju zawisło.

J) miasta.
NA RZECZ POLSKIEGO KOMITETU „DZIE­

CI NA WIEŚ" po dzień 31/7 złożono w Miej­
skiej Kasie Oszczędności:

Śzk. żeń. św. Anny wpis. na kol. K 60*—,
J. Solarski K 20*—, J. Powoźnicki 100*—, Mi­
nisterstwo Skarbu K 600.000*—, W. Guzek K 
20*-—, szk. m. im. św. Antoniego K 1060*—, 
szk. ż. Benedyktynek łać. K 2040*—, szk. ż. 
Staszica K 230 —, Ministerstwo Skarbu Kor. 
400.000*—, Ministr. Skarbu K 300.000 Do- 
maszewska, Szubut, Martynowicz wpis K 60*—, 
szk. m. Kordeckiego K 50*—, Czwartacy datek 
8663*90, szk. m. Kordeckiego K 50 szk. ż. 
KI. Tańskiej K 130 —. Łącznie z poprzednio 
wykazanemu K 1,562.326*15.

świata muzycznego.

Opera lwowska !919j20.
Onegdaj został zaangażowany pierwszym 

kapelmistrzem naszej opery p. Bronisław Wolf- 
stal, znany już naszej publiczności jako bardzo 
utalentowany, energiczny, pełen młodzieńczej 
werwy dyrygent orkiestry teatralnej. Mianowa­
nie to przyjmujemy z wielkiełh zadowoleniem, 
bo talent p. Wolfstala daje rękojmię, że or* i 
kiestra nasza i chór nabędą nowych sił porno* 
cniczych i staną na wysokości swego zadania. 
P. Wolfthal, uczeń Sauera i Leszytyckiego 
w Wiedniu, potem Breitkopfa i Riemanna 
w Lipsku jest nietyiko ^uzdolnionym pianistą, 
ale co najważniejsza — świetnym dyrygentem, 
obznajomionynt ze wszystkimi tajnikami in- 
strumentacyi i kompozycyi, spodziewamy się 
zatem, że repertuar operowy przyszłego sezonu 
będzie urozmaicony bardzo i wysoce artysty­
czny 1 Widocznem jest, że nowy dyrektor dba 
o sztukę, skoro odrzucając wszelkie zakulisowe 
intrygi, powołuje na współpracowników ludzi 
dzielnych i zdolnych.

Nowemu kapelmistrzowi życzymy, aby spra­
wa reorganizacji zespołów operowych poszła 
mu jak najłatwiej, bo będzie to i dla sztuki 
zasługą, a dla publiczności lwowskiej zapowie­
dzią nowych biesiad artystyęznych.

W. Kaczmar.

POUFNE ZEBRANIE KAFLARZY odbędzie się w
piątek 15 sierpnia o godz. 10-tej przed południem 
w lokalu przy ul. Zielonej 1. 4. Obecność wszystkich 
konieczna.

KOŁO ZABAWOWE KAFLARZY WE LWOWIE 
rozpocznie z dniem 1 września lekcye tańców. — 
Wpisy przyjmuje sekretarz we wtorki i piątki o godz.
6 do 7 wieczorem.

BACZNOŚĆ STOLARZE! W niedzielę 17-go bm.
0 godz. 11 przed południem odbędzie się przedwy­
borcze Zgromadzenie Zgrom. Tow. stolarzy, rzeź­
biarzy, orgianmiistrzów i t. d. M W I M śm

KOŁO MIEJSCOWE Związku zawodowego pra­
cowników kolejowych zawiadamia, że ze wszystkie­
mu sprawami Sekcyi handlowej z okręgu dyrekcyjne- 
go Lwów należy odnosić się do kol. Zięborowskiego< 
Roberta, starszego magazyniera na dworcu głów­
nym przy bagażach (Peron).

ZGROMADZENIE dozorców domu i robotników 
dziennych oraz służby domowej odbędzie się dnia 
17 sierpnia o 4-tej po poł. w lokalu Rynek 8. — 
Na porządku dziennym: Sprawa organizacji. — Za­
rząd.

RADA OKRĘGOWA OPIEKUŃCZA WE LWO-, 
WIE. Biura R. O. O. zastały z dniem 14 bm z ho­
telu krakowskiego przeniesione do gmachu Galie. Tow. 
Gospodarskiego przy ul. Kopernika 1. 20, parter. — 
Godziny biurowe w dnie powszednie od 9—3 po poł. 
W sprawach pitnych przyjmuje sekretarz R. O. O 
strony w dnie powszednie od godziny 6—8 wieczo­
rem i w niedzielę i święta od godziny 10—12 w 
południe.

KOMUNIKAT. Stów. zawodowe pomocników han­
dlowych we Lwowie wzywa bezrobotnych członków 
reflektujących na zapomogę do zgłoszenia się w lo­
kalu stów. przy ul. Dominikańskiej 1. 7, I. piętro, 
w sobotę, niedzielę, poniedziałek, wtorek i środę, 
t. j. 16, 17, 18, 19 i 20 bm. m&ędzy godziną 3-cią 
d 5-tą po południu. — Zarząd.

STOWARZYSZENIE ZAWODOWE I ZAPOMO­
GOWE pomocników handlowych we Lwowie tą dro­
gą wyraża najserdeczniejsze podziękowanie wszyst­
kim, którzy brali udział w urządzeniu oraz fantami 
przyczynili się do ozdobienia loteryi fantowej festy­
nu. — Zarząd.

„CEĘE I ZADANIA OBOZU PoLSKIEGO WŚRÓD 
ŻYDÓW11. Na ten temat odbędzie się w lokalu ^Zje­
dnoczenia41 przy ul. Kopernika I. 5 I. p. wykład 
p. Maurycego Karniola w piątek o godz. 6 wieczo­
rem. Po wykładzie dyskusja. Wstęp dla członków
1 wprowadzonych przez nich gości wolny.

Komunikaty.
Posiedzenie Rady Robotniczej

odbędzie się w piątek, 15 b. m. o godz. 10*30 
przedpoł. w lokalu Rynek 8 I p. Sprawy bar­

dzo ważne. Ref. poseł tow. fiausner.
—o—

POSIEDZENIE RADY NADZORCZEJ LUDOWEGO 
TOW. WYDAWNICZEGO odbędzie się w sobotę, 
16 b. rp. o godz. 6 po południu w Redakcyi „Dzien­
nika Ludowego*1.

Ogłoszenia jYtagisfratu.
ZWROT KART KONTROLNYCH. Magistrat za­

wiadamia PT. kupców i kierowników konsumów, że 
karty kontrolne należy zwrócić XVII. B. Departamen­
towi Magistratu ul. Piekarska 1. 11, I. p. w nastę­
pującym porządku:

— o —

Karty chlebowO - jmączfie:
P. T. kupcy od 18—19 sierpnia 1919 dzielnica I.; 

20—21 dzielnica II.; 22—25 dzielnica III.; 26—27 dziel­
nica IV.; 28—29 dzielnica V.; 30 sierpnia do 1 wrze­
śnia dzielnica VI.

P. T. kierownicy konsumów: dnia 2 do 4 wrze­
śnia 1919.

Karty cukrowe:
P. T. kupcy: dnia 5 września 1919 od litery 

A—K; dnia 6 od litery L—P; dnia 9 od litery 
R—Z.

P. T. kierownicy konsumów dnia 10 i 11 wrze­
śnia 1919.

Kupony 1 przekazy naftowe:
zwrócą P. T. rejonowi kupcy dnia 12 września 1919.

Kupony węglowe, spirytusowe, jako też konsygna­
cje benzynowe zwrócą P. T. kupcy i kierownicy 
konsumów dnia 13 września 1919.

Przy sposobności zwrotu kart kontrolnych nale­
ży zgłosić pisemnie pozostały zapas danego arty­
kułu. Przypomina się, że karty wymienione będą 
przyjmowane tylko w ogłoszonym terminie, wszel­
kie zaś rektamacye nie będą uwzględniane.

Dramat m 5 akt jeden
i i i  U S B  $  65 t l 1, z naj]ep. obrazóro se

i * l .  Legionów 2 7 .  r y j S T U A R T  $ 6 B B S
Od czwartku 14-go sierpnia do 17«go sierpnia br. nadzwyczajna scenerya, treść od początku do końca nadzwyczaj zajmująca.

■w 3 aŁttacłi. wamumm

Bandyta Kolejowy
1026-1

Ponadto wesoła Komedlya

*
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Od Wydawnictwa.
Z powodu ponownego, a bardzo znacznego pod­

wyższenia cen papieru i druku dzienniki krakowskie 
zniewolone były podnieść ceny prenumeraty i ogło­
szeń. Również we Lwowie podskoczyły niezmiernie 
ceny papieru i druku, a niemniej inne koszta wy­
dawnictwa, przyczem zaznaczyć należy, że cena pa­
pieru we Lwowie z powodu zwiększonych kosztów 
trans! ortu i trudności w nabyciu wyższą jest jeszcze 
aniżeli w Krakowie.

Z tych powodów zniewoleni jesteśmy podwyż­
szyć ceny ogłoszeń, które wynosić będą 

od 1-go wrzenia 1919:
Zwyczajne za wiersz 6-szpaltowy nonpareille łub 

też jogo miejsce 1 K.
Nadesłane za wiersz 3-szpałtowy nonpareille 3 K.
Nekrologi za wiersz 3-szpaItowy nonpareille 3 K.
Komunikaty i wiadomości po kronice za wiersz 

3-szpaltowy nonpareille 5 K.
Paski na stronicach tekstowych o 100 procent 

drożej.
Drobne ogłoszenia po 30 h. od wyrazu zwy­

kłym drukiem, a po 60 h. tłustym drukiem; dla po­
szukujących pracy: zwykłym drukiem po 20 h., tłu­
stym po 40 h.

Wszelkie ogłoszenia w numerach niedzielnych i 
świątecznych kosztują o 50 proc. drożej.

Przy zamawianiu ogłoszeń rocznych lub mie­
sięcznych oblicza się wedle umowy.

Atiministracya 
DZIENNIKA LUDOWEGO1' 

ni. Sykstuska I. 21

kauczukowe 1 metalowe wy­
konuje po najtańszych cenach 

&=»SrlSList;T3i»'te:au 1. 3L3^ l l o ^  m k s  G i a s 8 r m 2 n

Aostrpckie pożyczki,
kursie. Głęboka 21 1 p. drzwi na lewo, między 9 a 4.

3  l | | h  9  P.ok°ie z kuchnią, elektryką, gazem, ła- 
. sum  &. zienką poszukuję zaraz lub od l-go paź­

dziernika. Pośrednictwo wynagrodzę. — Zgłoszenia pód 
wStyły lokator'1 do „Dziennika Ludowego".

żelazną wertheimowską małą kupię, — Zgło- 
szenia z podaniem ceny do Administracyi ,Dz. 

Ludowego" pod „Okazya".

dwupiętrową z komfortem w okolicy 
ul. Potockiego zamienię za willę lub 

domek z ogrodęm w dzielnicy VI-tej. — Zgłoszenia pod 
„Zamiana14 do Administracyi „Dziennika Ludowego".
PiSSiiiM i fortepian krótki dobrej marki kupię, 
a Etim dm  Uprzejmie proszę podać cenę i adres do 
„Dzienika Ludowego11 dla „Konserwatorzysty14.

Grześka Doliniarz o madatii v5 :
dach damskich. Monologi, kuplety podaje tygodnik hu­
morystyczny ilustr. „KABARET41. ‘Cena 1 kor. 552-2

Rozkład jazdy pociągów kolejowych
obowiązujący od 1 sierpnia 1919.

Ze Lwowa odchodzą:
7*40 przedpoł. osobowy do Krakowa
7-45 « n Ławocznego *)
810 , » n Bełżca
8*43 »» 99 ii Złoczowa
8*50 » » Stanisławowa
910 * N » Jaworowa 8)
905 Sambor
1*10 popołud. pośpiesza. » Warszawy przez 

Kraków
1-30 osobowy 19 Sianek
1*55 , Stryja
6*40 * 99 Podhajce
3*01 * * * Brzuchowic
334 n 99 11 Winnik
4*05 15 91 1) Jaworowa
4-20 » » Gródka
5Ó5 » 91 11 Krakowa 4)
5-25 •  1 19 ł> Stój ano wa B)
6*48 t> „ 11 Złoczowa
6’30 77 M 11 Stryja
7*05 " pośpiesz. • Warszawy przez 

Rawę ruską
7*25 19 ii 11 Wilna *)
743 n osobowy 11 Brzuchowic
900 99 »» 11 Warszawy przez 

Rawę ruską 7)
935 19 99 11 Krakowa 8)

1030 9* 11 » Sambora e) ,
10-55 II 99 17 Stanisławowa
11-35 91 91 11

UWAGI.
Rzeszowa

H M a m i ł  Syksiuska 14 kupuje złoto, srebro i pła- 
* iw*<3**Ł£*9 ci najwyższe ceny. Przyjmuje roboty 
zegarmistrzoskie złotnicze — wykonuje szybko i sta­
rannie. * 553—5

kompletnie urządzoną w dobrym 
Bisu y iay sn tm  utrzymaną stanie kupię. Podać 
cenę i warunki pod „Przemysł* do „Dziennika Ludo­
wego “•

ma.*y w śródmieściu przy ruchliwej, uczęszcza- 
nej ulicy poszukuję ewentualnie zaraz. — 

Adres podać do administracyi. Za pośrednictwo tytoń 
lub cygara.
pTTlięiłsSIliSl iak0 czynny spólnik do solidnej ka- 

tolickiej firmy. Wkład do 80.000 kor., 
albo kupię mały hotel lub kawiarnię. — Zgłoszenia 
Błotny, z listami p. Trusia, ul. Długosza 26.

P łaszcz  m ęski, z a rz u tk a  „R ag lan “  
u b ran ie  dc sp rzed an ia Łyczakowska 84 a 

drzwi 2. 550—2

Z a l M  d e iłf s fy e z s y
• poszukuje

O c z n i ®  d o  i s a i A i
Dr. W. BelFsr i §. Bappapsrt

ŁOZO®, ulica Kopernika liczba 3

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n y
Dr. Władysław fielier 

i Józef Rappapori
L u j ó w , u l i c a  K o p e r n i k a  I. 3 .

IBftiia tsalelosse, -- Baterie elektryczne 
Żarimfeł elektryczne .

poleca hurtownie firma
mam iob a l 3BEa,cK:©l nam

Lwów, ul. Kazimierzowska 1. 4.

Pierwszorzędny magazyn

i i  l is i
poleca firma

S zym on  R ad i Blśa
we Lwowie, ul. Słowackiego 2.

Specyalista chorób wenerycz. I skórnych

B r. H e n r y k  R s s s a a r i®
ordynuje od 8—10, 12—1 i 3—6. 

L w ó w ,  laJL 3BCe»x>«anadLbŁai« Xn. 1 3 . 891—4

i i  i (ffiEB di i n  u ma
poleca ze składu

Osim I t e d l r a i  Jftzcf
Warszawa, Śniadeckich Nr. 6. Telefon 28S - 71.

Specyalista chor. weserycznyeh, skóro. 1 moezowyeth

S r .  H i i i e l a  L s B f a r s f s i H
ord. od 11—1 i 2V2—5 890-3

Liwów, ul. Sghstusha I. 3? tróg Słowackiego).

*) Połączenie do Drohobycza, Borysławia i Tru- 
skawca.

®) Tylko czasowo kursuje.
*) Pociąg ten w każde wtorki i piątki ma do­

dane wozy 1, lii lii klasy przez Kraków wprost do 
Zakopanego.

5) Pociąg ten ma w Sapieżance połączenie do Sokala.
6) Przez Sapieźankę, Sokal, Kowel, Brześć Litewski 

z przesiadaniem w Białymstoku.
T) Pociąg ten ma dogodne połączenie w kierunku 

Sokala.
*) Pociąg ten w każde wtorki i piątki ma dodane 

WMy 1, ii i 111 klasy przez Tarnów wprost do Krynicy 
i Żegiestowa.

s) Pociąg ten łączy się w Samborze z pociągami do 
Sanoka, Rymanowa i Iwonicza.

CHOHOBY Sr.P ee ś r aL:
xMl±om. W a ł o w a  1. 11.

wstrzymane preparatu Neo Salvarsanu tylko przed­
polu tinier.. °™c378

Z a s i l a l i  i r j f f s i f e r a o - f a c S i i s g s f
Zygmunta Pekelmanna

otwarty
Wykonuje wszelkie roboty według najnow­

szych systemów
L b b S w ,  K a z t o d a r z n a w k a  1 7 , P a s a t

T B B L I C E  H N S S O B R O W E  K .30 
i i r a ® O B 1 8 l6 f f lY  S R E B R N E  K . 19 
T R B Ł 1C Z K I  E N O S Z Ę t i E  K 13 

S T ff lM S P I L I E  K A U C Z U K O W E

Obwieszczenie.
Przywłaszczanie sobie materyalów fortyfikacyj­

nych* jako to drutu kolczastego belek desek że­
laza’ blachy żelaznej znajdujących się w opuszczo­
nych rowach strzeleckich i umocnieniach potowych 
jest wzbronione.

Znoszenia umocnień mogą nastąpić tylko za ze­
zwoleniem Dtwa okręgu generalnego Lwów. W wy­
padku otrzymania takiego zezwolenia należy uzy­
skane materyały fortyfikacyjne zdeponować w jednem 
miejscu i bezzwłocznie podać do wiadomości najbliż­
szemu dowództwu placu, lub posterunkowi żandar- 
meryi} celem dalszego rozporządzenia w myśl wyda­
nych przez D. O. G. rozkazów.

Przywłaszczanie materyałów takich i zużywanie 
dla celów własnych jest wzbronione i będzie w każ­
dym wypadku sądowo - karnie ścigane.

Zastępca Dowódcy: 
Nowotny, gen. ppor. m. p.

D W r i e e  i FABRYKA 
■ ™  PIECZĘCI

WYKONUJE GUSTOWNIE i SZYBKO JEDYNIE FIRMA
- ZAKŁAD 
RYT0WNICZY
I W Ó w  S Y H S T 1 I 5 H H  1 3  p ię t r o .
m m m

m ' H B W 0 Ś C I  B Ł H  M I S !
Bluzki markizetowe w wielkim wyborze o 50% taniej— 
Pończochy jedv/abne K 60, Fildcosse K 48, niciane K 38. 
Szlafroki do prania bajecznie tanio poleca konfekeya 

damska
Z. Sykstuska 2.

TABLICZKI mosiężne ręcznie grawitowane
na drzwi wykonuje — — ------

po najtańszych cenach
rytow nik  S. G oldgeisr,
S Y M Y IM IL IF  kauczukowe i metalowe wy-m- fi ABBABIr 1 konuje po najtańszych cenach
r y t o w n i k  ! .  O o l d g e i e r .

flEli. I KafekftK ndfrw*wfa*rił\]t: UH

BODŁi PHĄSTHOWE rfiSu
lane wykonuje po najtańszych cenach

rytow nik L GoSdgsisr, h SYKSTUSKA 
L. 1 7  ISfc

A. Goldmana Lwowie* u l Sykstuska M

i I


